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Za­bi­ta mysz

Był pięk­ny dzień na po­cząt­ku maja. O dzie­sią­tej rano ko­mi­sarz Mon­tal­ba­no, od­kryw­szy, że nie ma nic pil­ne­go do ro­bo­ty w biu­rze, i wi­dząc, że jego za­stęp­ca Mimì Au­gel­lo wy­glą­da na na­tchnio­ne­go i za­mie­rza po­waż­nie pra­co­wać, wy­brał się na dłu­gą prze­chadz­kę do la­tar­ni mor­skiej. Uznał, że nic lep­sze­go nie wy­my­śli. Po dro­dze wstą­pił do kio­sku po dużą to­reb­kę pra­żo­nych orzesz­ków i pe­stek dyni i ru­szył na wschod­nie molo.

Do­cho­dząc do ulu­bio­nej skał­ki pod samą la­tar­nią, mu­siał na­gle zejść na bok, bo ina­czej po­sta­wił­by nogę na du­żej mar­twej my­szy. Do my­szy Mon­tal­ba­no czuł obrzy­dze­nie jak ko­bie­ta: wo­lał od­wró­cić wzrok. Po­szedł da­lej, ale po trzech kro­kach się za­trzy­mał.

Za­nie­po­ko­iło go coś, cze­go nie umiał so­bie wy­tłu­ma­czyć i dla cze­go nie znaj­do­wał żad­ne­go uza­sad­nie­nia. In­stynkt uro­dzo­ne­go po­li­cjan­ta spra­wiał, że wy­ła­wiał po omac­ku, zni­kąd, na wy­czu­cie, róż­ne ano­ma­lie i drob­ne, nie­pa­su­ją­ce do sie­bie szcze­gó­ły, do­strze­gał naj­mniej­sze za­kłó­ce­nia zwy­kłe­go, spo­dzie­wa­ne­go po­rząd­ku. Zro­bił kil­ka kro­ków do skał­ki na koń­cu mola i usiadł. Otwo­rzył to­reb­kę z orzesz­ka­mi i pest­ka­mi, ale ręka utknę­ła mu w środ­ku. Nie mógł uda­wać, że nic się nie sta­ło. W za­się­gu jego wzro­ku coś za­kłó­ca­ło ład, wy­ła­my­wa­ło się z nor­my. „Trud­no – wy­mam­ro­tał do sie­bie. – Trze­ba się ro­zej­rzeć”.

Parę me­trów przed nim sta­ła za­ko­twi­czo­na rufą do przo­du wiel­ka łódź ry­bac­ka do po­ło­wów da­le­ko­mor­skich. Jej gu­mo­wy pon­ton był przy­wią­za­ny do pa­choł­ka na brze­gu. Na­zy­wa­ła się „Świę­ty Piotr Ry­bak” i była z Ma­zàra del Val­lo. Sta­ła bez ru­chu na mo­rzu gład­kim jak stół. Na po­kła­dzie chy­ba nie było ży­wej du­szy. Tro­chę da­lej, w kie­run­ku mia­sta, sie­dział męż­czy­zna z węd­ką. Po­nie­waż sia­dy­wał tu­taj sta­le, ko­mi­sarz znał go i cza­sa­mi pod­cho­dził, żeby się z nim przy­wi­tać.

I tyle. I nic wię­cej. Dla­cze­go za­tem w dal­szym cią­gu wy­raź­nie od­czu­wał ja­kiś nie­po­kój? Od­ru­cho­wo rzu­cił okiem na mar­twą mysz, na któ­rej omal nie po­sta­wił nogi, i we­wnętrz­ne na­pię­cie gwał­tow­nie się na­si­li­ło. Czy przy­czy­ną jego złe­go sa­mo­po­czu­cia może być zde­chła mysz? Ileż to my­szy wi­dział już, ży­wych i zde­chłych, w dzień i w nocy, na te­re­nie por­tu! Czy w tej my­szy było coś szcze­gól­ne­go? Po­sta­wił to­reb­kę z orzesz­ka­mi na skał­ce, wstał, pod­szedł do my­szy, po­chy­lił się, żeby le­piej się jej przyj­rzeć. A jed­nak! Do­brze wy­czuł: było w niej coś dziw­ne­go. Ro­zej­rzał się, zo­ba­czył ka­wa­łek gumy i po­ko­nu­jąc wstręt, prze­wró­cił nim mysz na dru­gą stro­nę. Jak za­zwy­czaj za­bi­ja się my­szy? Tru­ci­zną, rza­dziej ki­jem czy ka­mie­niem. Ta wy­glą­da­ła na nie­tknię­tą, tyl­ko ja­kimś cien­kim ostrzem roz­cię­to jej brzuch – jak spra­wio­nej ryb­ce. Tej ope­ra­cji do­ko­na­no chy­ba nie­daw­no, bo krew była jesz­cze czer­wo­na, tyl­ko czę­ścio­wo za­krze­pła. Kto wpa­da na to, żeby za­bi­jać mysz, roz­ci­na­jąc jej brzuch? Po­czuł na ple­cach dreszcz, jak­by lek­ki wstrząs. Roz­go­ry­czo­ny wró­cił na skał­kę, wy­sy­pał orzesz­ki i pest­ki z to­reb­ki do kie­sze­ni kurt­ki, a do pla­sti­ku wło­żył mysz, po­ma­ga­jąc so­bie cią­gle ka­wał­kiem gumy. To­reb­kę za­wi­nął w koń­cu w ku­pio­ną po dro­dze ga­ze­tę, żeby w mie­ście nie roz­po­wia­da­no, że ko­mi­sa­rzo­wi Mon­tal­ba­no już się mąci w gło­wie, bo spa­ce­ru­je ze zde­chłą my­szą w ręku. Ale gdy przez ga­ze­tę do­tknął mięk­kie­go ciał­ka zwie­rzę­cia, ze­bra­ło mu się na wy­mio­ty. I zwy­mio­to­wał.

 

– Cze­go pan ode mnie chce? Nie mam żad­ne­go pań­skie­go tru­pa już od dwóch ty­go­dni, o co panu cho­dzi? – do­py­ty­wał się dok­tor Pa­squ­ano, le­karz są­do­wy, wpro­wa­dza­jąc ko­mi­sa­rza do swe­go ga­bi­ne­tu. Je­śli umia­ło się go po­dejść, Pa­squ­ano sta­wał się czło­wie­kiem do­brym, mi­łym, ale cha­rak­ter miał nie­zno­śny.

Mon­tal­ba­no po­czuł, że się poci: naj­gor­sze było do­pie­ro przed nim. Nie wie­dział, jak za­cząć.

– Chcia­łem pana pro­sić o przy­słu­gę.

– My­ślał­by kto! No, da­lej, ko­mi­sa­rzu! Wy­krztuś pan to z sie­bie, mam mało cza­su.

– Już mó­wię. Ale musi mi pan obie­cać, że nie bę­dzie się pan na mnie zło­ścił. Ina­czej nic nie po­wiem.

– Jak­że mógł­bym się nie zło­ścić? Cudu się panu za­chcie­wa? Złosz­czę się od rana do nocy. A po ta­kiej przed­mo­wie ze­złosz­czę się po­dwój­nie.

– Je­że­li tak...

Mon­tal­ba­no wstał z krze­sła. Chciał na­praw­dę odejść bez sło­wa, bo per­trak­ta­cje z Pa­squ­anem ni­g­dy nie były przy­jem­ne, o czym wie­dział od daw­na.

– O nie, pa­nie ko­mi­sa­rzu! To by było za ła­twe! Sko­ro już pan tu przy­szedł, musi się pan wy­zbyć tego, co pana gry­zie – za­trzy­mał go ener­gicz­nie dok­tor.

Ko­mi­sarz w mil­cze­niu wy­jął pa­czusz­kę, któ­ra wy­py­cha­ła mu kie­szeń kurt­ki, i po­ło­żył na biur­ku. Pa­squ­ano przy­su­nął ją do sie­bie, od­pa­ko­wał, po­pa­trzył i zzie­le­niał. Mon­tal­ba­no spo­dzie­wał się na­pa­du fu­rii, ale dok­tor po­ha­mo­wał się, wstał, pod­szedł do nie­go i po­ło­żył mu po oj­cow­sku rękę na ra­mie­niu.

– Mam tam ko­le­gę, jest do­brym spe­cja­li­stą. Umie być dys­kret­ny, mil­czy jak grób. Je­śli pan chce, pój­dzie­my ra­zem.

– To we­te­ry­narz? – spy­tał ko­mi­sarz.

– Jaki tam we­te­ry­narz! Co panu cho­dzi po gło­wie? – po­wie­dział Pa­squ­ano, co­raz bar­dziej prze­ko­na­ny, że z ko­mi­sa­rzem nie wszyst­ko jest w po­rząd­ku. – Psy­chia­tra. Zaj­mu­je się czymś ta­kim: stres, fo­bie, wy­czer­pa­nie ner­wo­we...

Ko­mi­sarz nie miał już wąt­pli­wo­ści. Obu­rzył się.

– Ma mnie pan za wa­ria­ta!

– Skąd­że! Nic ta­kie­go – od­po­wie­dział wy­ro­zu­mia­le dok­tor.

Po­dej­ście dok­to­ra praw­dzi­wie roz­go­ry­czy­ło ko­mi­sa­rza. Wal­nął pię­ścią w biur­ko.

– Spo­koj­nie, wszyst­ko się ja­koś uło­ży – po­wie­dział ła­god­nie dok­tor.

Mon­tal­ba­no zro­zu­miał, że je­śli tego nie prze­rwie, wyj­dzie stąd w ka­fta­nie bez­pie­czeń­stwa. Usiadł, prze­tarł chust­ką czo­ło.

– Nie mam żad­nych kło­po­tów ner­wo­wych, nie od­bi­ło mi. To moja wina, że na­brał pan po­dej­rzeń, pro­szę wy­ba­czyć. Naj­pierw opo­wiem panu, dla­cze­go tę mysz do pana przy­wio­złem, a po­tem pan zde­cy­du­je, czy trze­ba wo­łać pie­lę­gnia­rzy.

 

Te­le­fon za­dzwo­nił w po­ło­wie fil­mu szpie­gow­skie­go z Mi­cha­elem Ca­ine’em, z któ­re­go ko­mi­sarz roz­pacz­li­wie sta­rał się coś zro­zu­mieć. Od­ru­cho­wo po­pa­trzył na ze­ga­rek, za­nim pod­niósł słu­chaw­kę: była je­de­na­sta w nocy.

– Tu Pa­squ­ano. Jest pan w domu sam?

Miał głos kon­spi­ra­to­ra.

– Tak.

– Zro­bi­łem to.

– I co pan wy­krył?

– Bar­dzo to dziw­ne. Za­ga­zo­wa­li ją.

– Nie zro­zu­mia­łem, prze­pra­szam.

– Żeby ją za­bić, mu­sie­li użyć gazu lub cze­goś po­dob­ne­go. A po­tem otwo­rzy­li jej jamę brzusz­ną. Zro­bi­li la­pa­ro­to­mię.

Mon­tal­ba­no był oszo­ło­mio­ny.

– To chy­ba dość za­wi­ły spo­sób na po­zby­cie się...

– Ci­szej!

– Co się z pa­nem dzie­je? Dla­cze­go pan tak krę­ci i nie mówi mi ja­sno, że zro­bił pan sek­cję tej...

– Nie umie się pan ugryźć w ję­zyk? Nie wie pan, że w dzi­siej­szych cza­sach na­sze te­le­fo­ny mogą być na pod­słu­chu?

– A po co?

– Gów­no mnie to ob­cho­dzi po co. Niech pan spy­ta ich!

– To zna­czy kogo?

– Ich, ich!

Może wy­czer­pa­nie ner­wo­we przy­tra­fi­ło się dok­to­ro­wi Pa­squ­ano, może to on po­trze­bu­je po­mo­cy, może to jego trze­ba za­pro­wa­dzić do ko­le­gi psy­chia­try?

– Pro­szę po­słu­chać, pa­nie dok­to­rze, za­sta­nów­my się przez chwi­lę. Je­że­li ktoś nas pod­słu­chu­je i sły­szy, że wła­śnie roz­ma­wia­my o...

– Chce mnie pan wy­koń­czyć? Nie ro­zu­mie pan, że je­śli bę­dzie­my mó­wić ja­sno o tym... o czym pan wie, to tam­ci by­naj­mniej nie uwie­rzą w to, co sły­szą, i uzna­ją, że prze­ka­zu­je­my so­bie ja­kieś za­szy­fro­wa­ne dane. I jak po­tem coś im pan wy­tłu­ma­czy?

Ko­mi­sarz zro­zu­miał, że le­piej zmie­nić te­mat.

– Po­trze­ba mi jesz­cze in­nych in­for­ma­cji, pa­nie dok­to­rze. Cia­ło wrzu­co­ne do mo­rza wy­pły­wa na po­wierzch­nię. Po ja­kim cza­sie?

– Po czter­dzie­stu ośmiu go­dzi­nach, z grub­sza li­cząc. Ale po­wiem panu bez ogró­dek, pa­nie ko­mi­sa­rzu: je­że­li przy­nie­sie mi pan dru­gą, to obie ra­zem na­tych­miast wy­rzu­cę przez okno.
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